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Katyń jest miejscem, w którym ziemia jest pełna polskiej krwi, jest to też miejsce kaźni wielu narodów – 
oświadczył w sobotę ambasador RP w Moskwie Krzysztof Krajewski po uroczystościach na terenie Zespołu 
Memorialnego w Katyniu. „To miejsce jest przepełnione ogromną traumą; miejsce, w którym ziemia jest pełna 
polskiej krwi” – powiedział dyplomata polskim mediom. Podkreślił, że każdy, kto może, powinien się znaleźć w 
tym miejscu 10 kwietnia. „Trudno mi sobie jest wyobrazić, jak w tym pięknym spokojnym lesie w sposób 
brutalny dokonano mordu na tysiącach polskich oficerów. To miejsce powinno przypominać nam wszystkim, 
jakim wielkim złem i dramatem były czasy stalinizmu” – podkreślił ambasador Krajewski…                                                                                                                  
Uroczystość zakończyło zapalenie zniczy na mogiłach zbiorowych i dwóch grobach imiennych: generała 
Bronisława Bohaterewicza i generała Mieczysława Smorawińskiego.   Ze względu na pandemię koronawirusa 
tegoroczne obchody w Katyniu miały skromniejszy charakter – powiedział mediom ambasador Krajewski. „Ale 
myślę, że były bardzo podniosłe” – dodał.                                                                                                                                         
„Byliśmy w miejscu, w którym 10 kwietnia musimy się zawsze znajdować” – podkreślił. Wcześniej w sobotę, 
przed przyjazdem do Katynia, delegacja odwiedziła miejsce katastrofy smoleńskiej z 10 kwietnia 2010 roku, by 
w 11. rocznicę katastrofy oddać hołd jej ofiarom.   10 kwietnia 2010 roku samolot Tu-154M z polską delegacją 
udającą się na obchody 70. rocznicy zbrodni katyńskiej rozbił się pod Smoleńskiem. Zginęło 96 osób, w tym 
prezydent RP prof. Lech Kaczyński wraz z małżonką Marią oraz wielu wysokich rangą urzędników państwowych i 
dowódców wojskowych. Z Katynia Anna Wróbel (PAP) 

Londyńska policja metropolitalna wyraziła w niedzielę ubolewanie z powodu przerwania nabożeństwa 
wielkopiątkowego w polskim kościele Chrystusa Króla w Balham w południowym Londynie.                                                                                                     
„Jesteśmy wszyscy świadomi wydarzeń, do których doszło tu w Wielki Piątek. Zamiarem Met jest wspieranie i 
chronienie społeczności w czasie pandemii, wiemy jednak, że wielu ludzi było bardzo zdenerwowanych z 
powodu tego, co się wydarzyło w Wielki Piątek i głęboko tego żałujemy” – powiedział komisarz Andy Wadey w 
czasie przedpołudniowej niedzielnej mszy w kościele w Balham…                                                                                     
Na niedzielnej mszy obecny był także arcybiskup John Wilson z archidiecezji Southwark, której podlega parafia 
Chrystusa Króla…  Do zdarzenia doszło w Wielki Piątek, 2 kwietnia, około godz. 18. W trakcie Liturgii Męki 
Pańskiej do kościoła weszło dwoje policjantów, którzy oznajmili zgromadzonym wiernym, że zostały złamane 
restrykcje epidemiczne i nakazali opuścić kościół pod groźbą grzywny w wysokości 200 funtów, a w razie 
odmowy wykonania polecenia – aresztu. Wszyscy wierni bez sprzeciwu wykonali polecenie.                                                                                                   
Jaka napisała w wydanym później oświadczeniu policja, niektóre osoby znajdujące się w kościele nie miały 
zasłoniętych twarzy, a obecni w nim wyraźnie nie zachowywali dystansu społecznego, w związku z czym 
funkcjonariusze podjęli decyzję, że kontynuowanie tego nabożeństwa nie byłoby bezpieczne. Parafia Chrystusa 
Króla nie zgodziła się z tą oceną, podkreślając, że policja przekroczyła swoje kompetencje, gdyż wszystkie 
rządowe wymogi zostały dotrzymane, a funkcjonariusze odwoływali się do nieaktualnych już przepisów o 
zakazie publicznych celebracji w miejscach kultu. Także uczestnicy przerwanego nabożeństwa i wolontariusze 
pomagający w jego organizacji zapewniali następnego dnia w rozmowie z PAP, że wszystkie wytyczne były 
przestrzegane i nie było podstaw do policyjnej interwencji.  Z Londynu Bartłomiej Niedziński (PAP) 

Uważamy, że umowa koalicyjna de facto została jednostronnie zawieszona przez PiS w momencie poparcia 
próby obalenia legalnych władz Porozumienia – powiedział wicepremier Jarosław Gowin. Jego zdaniem w 
obecnym Sejmie niemożliwa jest inna większość niż Zjednoczonej Prawicy. (TVP Info) 

Jak informuje TVP Info: Szef PO Borys Budka oświadczył w mediach społecznościowych, że PKN Orlen 
zanotował 2,3 mld straty nelo w 2020 r. „To jedynie fragment wyników, zysk skonsolidowany za rok 2020 
wyniósł 3,4 mld zł” – upomniała go rzeczniczka spółki Joanna Zakrzewska.                                                                                                                                
Szef PO Borys Budka podał napisał na Twilerze o „2,3 mld straty nelo PKN Orlen za rok 2020”. To dowód na 
»umiejętności« menedżerskie byłego wójta Pcimia" – napisał Budka nawiązując do szefa PKN Orlen Daniela 
Obajtka.  



Na tweet odpowiedziała rzeczniczka spółki. Joanna Zakrzewska zwróciła uwagę, że „to jedynie fragment 
wyników PKN Orlen”.  
„Kondycji Grupy nie oddaje wynik jednostkowy obarczony odpisami, ale zysk skonsolidowany, który za rok 2020 
wyniósł 3,4 mld zł” – podkreśliła Zakrzewska. 


